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18 maj 2013 

 

Temat: Życie w Duchu Świętym 

 

kanonizacja Jana Pawła II, dar modlitwy w językach, kim jest prorok, oazy życia w 

Duchu Świętym, Ojciec Święty Franciszek  jako prorok Ducha Świętego, proroctwo  z księgi 

Joela, W charyzmacie naszego zgromadzenia nie ma Ducha Świętego-historia siostry 

zakonnej, doświadczeniu  Ducha Świętego-Ojca Daniela, Jezus Chrystus uzdrowiciel mojej 

osoby- Jose Prado Flores, głoś Jezusa, wylanie  Ducha Świętego-doświadczenia osób, chyba 

nie tak jest coś z tą solą, 

 

Przyjdź Duchu Święty i napełniaj nasze serca, serca swoich wiernych, zapal w nich 

ogień Swojej miłości, aby płonęły. Niech to słowo Boże, które wypowiem w imię Jezusa dla 

chwały Boga Ojca, dla dobra tu słuchających będą słowami ognistymi, żeby ich serca płonęły, 

żeby och serca płonęły żarliwością o chwałę Bożą, o kościół. Żeby ich serca zapłonęły 

jeszcze żywszą wiarą. Niech to słowo umocni ich. 

Duchu Święty przyjdź, abym prorokował i mówił z pokorą  to co wlejesz w mój 

umysł, w moje serce, w mój język. Abym nie głosił siebie, tylko Jezusa, w mocy Twojej. 

Przyjdź, abyśmy wszyscy, którzy tu jesteśmy, którzy nas słuchają przez  internet, będą 

słuchać, mogli doświadczyć  twojego dotknięcia,  przez słowo Boże, przez ewangelię miłości, 

aby doświadczyli przez słuchanie słów Bożych nowej pięćdziesiątnicy miłości, nowego 

tchnienia Ducha Świętego, nowego tchnienia  Twojego, aby stali się prawdziwie 

chrześcijanami, czyli tymi którzy żyją w Tobie Duchu Święty, którzy żyją dla Jezusa.  

Przyjdź Duchu Święty przez Maryję, piękną, umiłowaną, Oblubienicę Ducha  

Świętego. Twoją, Duchu Święty. Przyjdź, abyśmy poprzez słuchanie słów Bożych, nasze 

serca, nasze dusze stały się duchowymi Twoimi oblubienicami na wzór Maryi. Przyjdź, 

abyśmy słuchali, słuchali. Przyjdź. 

Kościół, nasza matka jest bogaty we wspomnienia liturgiczne, w uroczystości, w 

święta, właściwie w każdym miesiącu oprócz niedzieli, która jest  takim można powiedzieć, 

takim małym zmartwychwstaniem, małym świętem zmartwychwstania, małą paschą, to 

oprócz tego są uroczystości, święta które ubogacają życie kościoła. I przyznam, że dla  mnie 

jednym z najpiękniejszych dni, uroczystości, jest uroczystość Zesłania Ducha Świętego. 

Jedno z najwspanialszych, można powiedzieć godzin, Ducha Świętego to są godziny, które 

przeżywamy teraz. To są godziny Ducha  Świętego. To są godziny, w których objawia się 
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Duch Święty. Duch Święty unosi się nad nami. Duch Święty nas przenika teraz i pozwólmy, 

żeby to miejsce stało się wieczernikiem nowej Pięćdziesiątnicy Miłości, nowej 

Pięćdziesiątnicy Ducha Świętego, żebyśmy stawali się przemienionymi chrześcijanami w 

Duchu Świętym. 

Ojciec Święty, błogosławiony Jan Paweł II, prawdopodobnie, to już zdradziliśmy tą 

tajemnicę, tą tajemnice, że są przecieki z Watykanu, mówiące  o tym, że w tym roku będzie 

kanonizacja Jana Pawła II, w październiku 22, zobaczymy, czy te przecieki są prawdziwe, ale 

w każdym razie, jeżeli tak będzie to chwała za to Duchowi Świętemu, bo Jan Paweł II, 

błogosławiony  to jest święty od Ducha Świętego, święty nowej Pięćdziesiątnicy w kościele. 

To jest niezwykły świętym, który był charyzmatykiem i pewnego razu zaprosił do swoich 

Ogrodów Watykańskich Odnowę w Duchu Świętym, tą właśnie światową, przedstawicieli 

Odnowy i było kilka tysięcy osób. Modlili się w Ogrodach Watykańskich w modlitwie w 

językach i w pewnym momencie przychodzi kardynał, który właśnie też jakby te spotkanie 

zainicjował, przygotował, do Ojca  Świętego i powiedział: Ojcze Świętym, może pomodlę się 

tak w ciszy serca za ciebie o dar modlitwy w językach? A ten powiedział: Mój synu, ja się już 

w językach modlę od dawna. 

I podstawowym darem, oprócz właśnie daru wiary, nadziei i miłości jest też dar 

modlitwy w językach. Pierwsi chrześcijanie, pierwotny kościół, to był kościół, w którym 

wszyscy modlili się w językach. Wszyscy. To był znak, że oni są ochrzczeni w imię Trójcy 

Świętej i że właśnie Duch Święty jest w nich obecny. Kto nie modlił się w językach w 

tamtym czasie, to właściwie, po krótkim czasie, zaczynał się modlić. Więc my, chrześcijanie, 

którzy tu jesteśmy, członkowie kościoła  rzymsko – katolickiego, mamy w sobie dar Ducha 

Świętego, wszyscy, tylko albo go ktoś jeszcze nie odkrył, albo boi się tego daru   albo może 

język jego jest jeszcze zbyt sztywny do modlitwy w językach, a to  jest najmniejszy z darów, 

ale podstawowy.  

Znacie różne języki, są takie osoby, które znają różne języki pośród nas, ale czy 

znamy język Ducha Świętego? Moglibyście powiedzieć: nie znam Ducha Świętego  i nie 

znam Jego tego daru języków. Święty Paweł kiedy głosił Chrystusa przyszedł  do pewnej 

miejscowości, w której byli chrześcijanie, ale właśnie chrześcijanie, można powiedzieć, 

jeszcze nie do końca pełni, bo nie mieli jeszcze Ducha Świętego. Święty Paweł się pyta: 

słyszeliście o Jezusie? Tak. Czy przyjęliście chrzest? Tak, ale chrzest Janowy. Czy znacie 

Ducha Świętego? Nie wiemy Kto to jest. Chcecie Go otrzymać? Tak. Położył ręce, otrzymali 

Ducha Świętego, Święty Paweł, który był pełen Ducha Świętego . I Dzieje Apostolskie 

mówią, że on był pełen Ducha Świętego, napełniony  Duchem, że on był wysłany przez 
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Ducha Świętego żeby właśnie zakładać kościoły, żeby pogan czynić wiernymi i uczniami 

Jezusa. I święty Paweł położył na nich ręce i  jak mówią Dzieje Apostolskie, wszyscy zaczęli 

mówić językami i prorokować. Dwa dary charyzmatyczne, które świadczą o tym, że Duch 

Święty jest w chrześcijanach, którzy są ochrzczeni, którzy są wyznawcami tutaj właśnie 

Chrystusa w kościele katolickim,  jeżeli mają, posługują się, bo mają ten dar. W chwili chrztu 

świętego Duch Święty dał  ten charyzmat i dar modlitwy w językach, charyzmat 

prorokowania i każdy chrześcijanin ma, katolik ma te charyzmaty, ale żeby żył pełnią Ducha 

Świętego, żeby żył w Duchu Świętym to potrzeba żeby   tymi charyzmatami posługiwał. 

Charyzmatami języków i charyzmatem prorokowania. Święty Paweł powiedział do wiernych 

w Koryncie: Chce żebyście wszyscy prorokowali, ale jeszcze bardziej pragnę, chcę żebyście 

wszyscy mówili w  językach, a jeszcze bardziej chce żebyście prorokowali, bo kto modli się w 

językach buduje swoją relację z  Bogiem, a kto prorokuje buduje kościół.  

I ja mogę wam powiedzieć też, moim pragnieniem jest  żeby te spotkania były tak 

prowadzone przez Ducha Świętego, żebyśmy tak pozwolili Duchowi Świętemu  w nas 

działać, żebyśmy te charyzmaty, które mamy po prostu w nas rozkwitły, żebyśmy wszyscy 

modlili się w  językach, wszyscy prorokowali, to znaczy wszyscy mówili o Jezusie, o 

zbawieniu w Jezusie. To jest prorok. O tym, że jest życie wieczne. To jest prorok. Nie chodzi 

żeby mówić jaka będzie pogodna z tydzień, albo co cię spotka 13 dnia miesiąca, bo to nie jest 

prorok, to jest jakiś przepowiadacz, jasnowidz. Prorok to jest ten, który mówi o Jezusie, o 

tym, że Jezus będzie działał w twoim życiu, że Jezus cię kocha. To jest prorok, z mocą 

świadczyć o Jezusie, prorokować o Jego miłosierdziu, więc wszyscy, którzy tu jesteśmy, 

Duchu Święty chce żebyśmy w czasie tego spotkania i po spotkaniu modlili się w językach i 

prorokowali.  

Można powiedzieć,  to będzie pewien sukces, tak można powiedzieć, duchowym, 

naszej Wspólnoty, kiedy będziecie modlili się  w językach i prorokowali, a przede wszystkim 

radość Duchowi Świętemu sprawicie  i wtedy już to będzie początek głębszego życia w 

Duchu Świętym. Jan Paweł II mówił takie słowa: Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze 

tej ziemi. Mówił o Polsce. I to trzeba nieustannie powtarzać  jak refren. Duch Święty odnawia 

nasz kraj, biedny kraj, tak bardzo zniszczony. Duchowa pustynia jest. To nasz kraj, ale już 

powstają oazy życia w Duchu Świętym, w parafiach, diecezjach, zakonach. Jan Paweł II, 

można powiedzieć, przygotował  też miejsce Benedyktowi XVI, kolejnemu prorokowi Ducha 

Świętego. I Ojciec Święty Franciszek  to jest prorok Ducha Świętego. Słuchajcie jego 

katechez, jego  homilii. On ciągle mówi o Duchu Świętym. Przed Zesłaniem Ducha Świętego 
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homilie były właśnie takie, tego typu. Wzywajcie Ducha Świętego, rozmiłuj się w Duchu 

Świętym. Módl się w Duchu Świętym, żyj w Duchu Świętym.  

To jest chrześcijanin. Tak mówił i to co  ja mówię teraz   to powtarzam po Ojcu  

Świętym Franciszku. Tutaj mamy jego wizerunek, bo kochamy Ojca Świętego,  kochamy 

kościół. Jesteśmy w jedności z Ojcem Świętym też. Takim marzeniem, można powiedzieć, 

szalonym naszej Wspólnoty i moim też jest, osobistym, żeby Ojciec Święty, pobłogosławił 

naszą Wspólnotę, to dzieło które  Duch czyni w kościele, właśnie poprzez, między innymi 

naszą Wspólnotę, żeby nam pobłogosławił, żeby kiedyś, napiszemy do niego, żeby wysłał 

nam błogosławieństwo jak będzie  to jego też wolę i  będzie poruszony przez Ducha 

Świętego. A może nawet jak będzie w Polsce  to może dobrze byłoby, gdyby nie wiem, 

helikopterem  nadleciał tutaj nad to spotkanie, które będzie  w przyszłości, za rok, czy za dwa  

Ojciec Święty ma przyjechać Franciszek do Polski, byłoby miło gdyby gdzieś tam po prostu, 

helikopterem,  między nie wiem, Krakowem wracając z  Jasnej Góry, przeleciał i nam 

pomachał gdzieś. Byłoby wspaniale. A znając Ojca Świętego Franciszka, on może to zrobić, 

bo to jest charyzmatyk. On żyje w Duchu Świętym. To jest święty człowiek. Święty to ten, 

który ma Ducha Świętego. 

Ale wróćmy jeszcze  do czytań, bo pierwszy fragment  mówi o proroctwie  z księgi 

Joela. Mówi Bóg, że wyleje Ducha Świętego na wszelkie ciało i teraz są czasy Ducha 

Świętego. Bóg Ojciec przez Jezusa, przez  Rany Jezusa zmartwychwstałego, wylewa w 

niesamowitej obfitości Ducha  Świętego. Żyjemy w pięknych, wspaniałych czasach, tak 

trudnych, dramatycznych, a jednocześnie  cudownych. Nigdy chyba jeszcze u początków 

kościoła  Duch Święty tak nie działa w sensie takim, w takiej obfitości, z taką mocą.  

Pan Jezus powiedział, że ten, który wierzy  w Niego, będzie dokonywał  jeszcze 

większych znaków i cudów  niż on sam. To znaczy będzie mówił w jeszcze większej liczbie 

ludzi. Będzie przemawiał do jeszcze większej liczby ludzi, liczbie ludzi, którzy będą słuchali 

tego  człowieka, który będzie prorokował o Jezusie, o Jego miłosierdziu. Teraz jest 

szczególne działanie Ducha Świętego. 

 Ja to mówiłem chyba tydzień temu o tym żebyśmy nie zamykali się na Ducha  

Świętego, bo niestety jest to smutne, kiedy jeszcze wielu ludzi, wiele osób nawet duchowych, 

zakonnych, zamyka się na Ducha Świętego, boją się. Jak straszny jest lęk przed Duchem 

Świętym. Jak ktoś ma  lęk przed Duchem Świętym, to on, można powiedzieć  jest biednym 

chrześcijaninem, smutnym.  

Przypomnę też taki przykład, pewnej siostry zakonnej, niektórzy znają, szczególnie ci, 

którzy byli na spotkaniu  ostatnio modlitewnym, to co też wspominałem dla nich  w Słowie 
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Bożym, że smutne jest to kiedy niestety jest taka postawa jak w przypadku pewnej osoby 

zakonnej. Przyszła do pewnej siostry zakonnej, matki zakonnej, pewnego zgromadzenia, 

siostra zakonna, taka młoda siostra zakonna, która wstąpiła, była kilka lat w tym 

zgromadzeniu  i ona widziała, że to zgromadzenie obumierało. Takie zgromadzenie, które 

było wielkie kiedyś a  teraz stawało się coraz mniejsze, coraz słabsze. Dużo jakiś ośrodków 

związanych z tym zakonem  było czy jeszcze jest, rozbudowana sieć domów zakonnych, 

jeszcze trochę zakonnic jest, ale obumiera ten zakon, wypala się  i Duch Święty proponuje 

żeby zaprosić Go do zakonów, do seminariów, do parafii, do diecezji, do serc także biskupów, 

kapłanów, do naszych serc tutaj kapłańskich, do mojego serca, żeby zaprosić Ducha 

Świętego. I ta siostra była więc na spotkaniu modlitewnym, jeszcze przed zakonem i widząc 

co się dzieje w zakonie, młoda siostra. Wiadomo, ktoś by mógł powiedzieć, żółtodziup czy 

coś takiego, zielona, niedoświadczona, co ona będzie uczyła  nas. Więc ona poszła do 

przełożonej z odwagą a jednocześnie z pokorą powiedziała: proszę siostry, Matki przełożonej, 

jak dobrze byłoby gdyby siostry modliły się w językach, wielbiły Pana Boga, w domu 

zakonnym albo żeby mogły przynajmniej chodzić na spotkania modlitewne, charyzmatyczne, 

żeby doświadczały mocy Ducha Świętego żeby dzięki temu jeszcze bardziej kochały Jezusa i 

nie wypały się. Ona widziała jak te siostry zakonne się wypalają, jak dużo jest pracy, zajęć, 

trochę modlitwy też jest, jak słabną, jak upadają w różne grzechy, słabości. Nie ma Ducha 

Świętego. I ta siostra powiedziała z odwagą: Matko przełożona  ja to mówię z pokorą, nie po 

to żeby cię uczyć, bo jesteś w zakonie tyle, i dobrze byłoby gdybyśmy się tak otworzyli na 

Ducha Świętego, na te spotkania i w ogóle, przynajmniej żebyśmy mogły chodzić. A ta matka 

przełożona powiedziała takie słowa: Moja córko w charyzmacie naszego zgromadzenia nie 

ma Ducha Świętego. W charyzmacie naszego zgromadzenia nie ma Ducha Świętego. I 

powiedziała prawdę, chociaż niechcący. Nie ma  Ducha Świętego. 

 Zgromadzenia, seminaria, parafie, do dołu, będą słałyby, wypalały się. Jeszcze tam 

ludzie będą przychodzili. Do seminariów jeszcze przyjdą klerycy, do zakonów jeszcze jakaś 

dziewczyna przyjdzie, ale to nie będzie dwadzieścia kilka osób jak 20 lat temu. To nie będzie 

150 w seminariach kleryków, to będzie 60, a w zakonie zamiast nowicjuszek 25 czy 

czterdzieści , jedna można przyjść na dwa lata. Jeżeli Duch Święty nie odnowi kościoła w 

Polsce  to odnowi go duch tego świata. Albo albo. Duch Święty jeżeli nie odnowi twojej 

rodziny  to odnowi go  duch świata, twoje życia albo odnowi albo Duch Święty albo duch 

świata. Wybierajmy, nie ma czegoś pośredniego. Albo nas kapłanów odnowi Duch Święty, 

albo ten świat nas przerobi  tak, że z kapłaństwa będzie tylko koloratka może, sutanna i tak 

jakieś sprawowanie sakramentów w sensie tylko zawodowym, to nie będziemy sługami 
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ewangelii, zawodowcami jakimiś będziemy, pracownikami. Duch świata może nas tak 

przerobić, że będzie tylko, jak powiedział Pan Jezus, sól, która utraciła smak, nadaje się do 

wyrzucenia i podeptania. 

Powiem wam krótko też o swoim doświadczeniu  Ducha Świętego. Miałem z 20 lat, 

znałem Ducha Świętego w tym sensie, wiedziałem  Kto to jest, Trzecia Osoba Trójcy. 

Modliłem się do Ducha Świętego odmawiałem litanię, nowenny, oddałem się Duchowi 

Świętemu, ale czułem, że to jeszcze za mało jest. Brakowało mi czegoś. Byłem wtedy też na 

drodze życia seminaryjnego i widziałem, że czegoś mi brakuje. Byłem smutny, przygnębiony, 

tak naprawdę nie potrafiłem się modlić. Bałem się Boga. Odmawiałem różne modlitwy, 

różance, ale bałem się Boga. Chciałem z Nim być, ale nie wiedziałem tak naprawdę Kim On 

jest. Kim jest Bóg, kim  jest Duch Święty. Byłem zamknięty, lękliwy. Duchu Święty – 

prosiłem Go- przez Maryję przyjdź. Zmień mnie, bo ja już nie dam rady.  

Miałem myśli jakieś takie, czasami pokusy nawet samobójstwa. Takie życie nie ma 

sensu. Rytualizm, taka pobożność, nie ma tym Ciebie to przyjdź do mnie i pokaż mi jak żyć w 

Tobie. I pamiętam, że przeczytałem taką książkę, Hosse Prado Flolers – Jezus Chrystus 

uzdrowiciel mojej osoby. Bardzo piękna książka, zachęcam żebyście ją przeczytali. Hosse 

Prado Flolers taki charyzmatyk, napisał z Emilianem Tadifem, kapłanem- Jezus Chrystus 

uzdrowiciel mojej osoby. Zacząłem ją czytać i tam był świadectwa, było Pismo Święte, było 

pokazywanie jak wejść w życie w Duchu Świętym i że żeby Duch Święty wszedł to trzeba 

mu oddać swoje zranienia i swoje cierpienia. To trzeba zgodzić się na totalne szaleństwo w 

swoim życiu, rewolucje. Ojciec Święty, tak nawiasem mówiąc, mówiąc jeszcze powiedział na 

jednej z ostatnich nauk:  jak Duch Święty przyjdzie to będzie rewolucja. Więc w tej książce 

było o rewolucji Ducha Świętego, o życiu w Duchu Świętym.  

Czytałem tą książkę z zapartym tchem i mówiłem: Boże, Duchu Święty, to jest 

wspaniałe, to jest niesamowite. Ja chce tak żyć. Ja widzę, że zachwalę coś się we mnie 

zmieni, w moim życiu  i była tam taka piękna modlitwa napisana właśnie do Ducha Świętego 

w intencji też o uzdrowienia, uzdrowienie osoby człowieka, który jest zraniony, który chce 

Ducha Świętego, który doświadczył być może  ducha śmierci, ducha złego. Była tam piękna 

modlitwa. Nie pamiętam wszystkich tych słów tej modlitwy, ale były tam takie słowa, takie 

pouczenie. Połóż teraz swoje dłonie, ręce na twarzy i niech te twoje dłonie będą na chwilę tej 

modlitwy dłońmi Jezusa. Ja sobie myślałem, ale jakieś wariactwo chyba to już jest. Moje 

dłonie mają być dłońmi Jezusa, to niech Jezus sam położy jeżeli będzie chciał, ale po co ja 

mam swoje dłonie kłaść na twarzy. Tak się przez chwilę broniłem, broniłem przez tym, ale 

sobie pomyślałem, spróbuję. Położyłem więc swoje ręce na twarzy, a jeszcze wcześniej była 
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taka modlitwa właśnie- niech to będą dłonie Jezusa. Taka modlitwa- Panie Jezus Chryste 

przez moje dłonie dotknij mojej twarzy, uzdrów moją osobę i daj mi Ducha Świętego, abym 

stał się nowym człowiekiem, aby moje serce było nowe, aby moje życie było nowe, abym w 

nowy sposób się modlił, abym kochał Ciebie, wierzył w Ciebie  i tym podobne słowa. I potem 

właśnie – teraz połóż ręce.  

Więc ja po tej krótkiej walce, położyłem ręce na twarzy. Kiedy położyłem ręce na 

twarzy, poczułem, że to już nie są moje ręce. Poczułem, że są  ręce Jezusa. I sobie 

pomyślałem, chyba już zwariowałem teraz, coś mi się stało, chyba za dużo modlitwy było, tak 

się przejąłem tą książką, że czuję, że  Jezus położył Swoje Ręce, że On stoi przed mną   i ręce 

ma na mojej twarzy i poczułem Jego dłonie. Poczułem jak, że te moje dłonie, są Jego Dłońmi. 

Poczułem gorąco, ciepło, poczułem, że Jezus jest przy mnie, że On po prostu jest przy mnie, 

stoi, ale bałem się otworzyć oczy, bałem się ręce opuścić żeby nie stracić tej miłości. Czułem 

jakby  Jezus stał przy mnie i On naprawdę stał, że moje dłonie są Jego Dłońmi i że On mnie 

kocha, że On mnie umiłował, że mnie wybrał, że mnie wyznaczył do misji pewnej, związanej 

właśnie z Jego Sercem, z Jego Miłosierdziem, że kocha mnie, że mi wszystko wybaczył, że 

mnie uleczy teraz, że jestem dla Niego bezcenny. Czułem jakby ktoś mnie zanurzał w takiej 

wodzie miłosierdzia, w wodzie miłości, jakby takiej ciepłej wodzie. Czułem się jak takie małe 

dzieciątko, małe takie niemowlę, które jest zanurzane  przez matkę, kąpane, obmywane  i w 

tym momencie zacząłem płakać. Zacząłem tak szlochać jak nigdy jeszcze w życiu. Moja 

dusza płakała przez, nie wiem z pół godziny, nie pamiętam już, ale płakałem, po prostu 

ryczałem, wyłem, prawie że, nie wiem, z bólu, z radości, że szczęścia, cały ten ból jakiś tego, 

że nie wiem, nie czułem wcześniej obecności Jezusa.  

Myślałem, że On mnie nie kocha, że w ogóle mówienie o Jego miłości to jest  w ogóle 

kłamstwo. On nie kocha, On  tylko wymaga, On tylko karze. Czułem się tak kochany przez 

Jezusa, że On mnie kocha, że On mnie umiłował, że nigdy to się nie skończy Jego miłość do 

mnie. Ja sobie pomyślałem, żeby to się nigdy nie skończyło. Tak mi było dobrze. Po  tym 

płaczu, potem przyszła radość, a te łzy na początku potem stały się słodkimi, jakby to były 

wody miłosierdzia,  jakby z moich oczu już nie płynęły gorzkie łzy pokuty, nawrócenia, bólu, 

ale słodkie łzy, jakby nie wiem, miłości, miłosierdzia, jakby płynęły z moich oczu, jakby te 

moje oczy stały się źródłami stały miłosierdzia. Jakby On mnie zanurzył w miłosierdziu i 

moje serce wypełnił miłosierdziem. To było niesamowite. W moim sercu miłosierdzie, ciele, 

na zewnątrz,  jakby było  w jednej tylko miłosierdzie. Bóg wszędzie. We mnie, ja w Nim. I to 

było szczęście. Ja sobie myślę, jestem w niebie chyba, może już odszedłem na tematem świat 

i bałem się opuścić te ręce, bo nie chciałem już żyć na tym świecie. Chciałem żeby już było, 
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żebym otworzył oczy  i poczuł Jezusa i koniec i żeby tak było zawsze. Było to takie 

niesamowite, szczęśćcie. Jezu jest i potem jeszcze spontanicznie zacząłem się modlić w 

językach. Nie wiedziałem  co to jest modlitwa w językach. Otworzyłem buzię i zacząłem 

wielbić Boga, modlić się w językach, mówić: Jezu wielbię Cię i potem modlitwa w językach. 

Popłynęła sama, z serca, wytrysnęła.  

To było tak niesamowite, że potem jak chodziłem do kaplicy seminaryjnej, to czułem 

obecność Jezusa w eucharystii tak mocną, że aż myślałem, że będę płakał. Taką pewną, nie 

wiem jak to nazwać, grozą, święta bojaźń, że On tam jest. Jak wchodziłem do kaplicy to 

czułem, że On tam jest, że On też tam czeka, że On kocha mnie, że On nie może, w 

cudzysłowie, beze mnie żyć. Ja bez Niego. On beze mnie. Chodziłem ukradkiem do kaplicy: 

Boże Ty tu jesteś. On tam  jest. Jezus. On tam jest. Boże. Niesamowite. I godzinami można 

było siedzieć tam i patrzeć na Jezusa. On  na mnie. Tak było patrzyłem na Niego, On  na 

mnie.  

Mówię, wspaniale, niesamowite. Mówię: Jezus. Tu jest Jezus. Jak wychodziłem z 

kościoła, to ze smutkiem, z kaplicy, czy z kościoła też,  z bólem, ze smutkiem, że odchodzę 

od Niego. I wszystko się zmieniło i wtedy Jezus dał mi poznać, w takim skrócie, co będę 

robił, do czego  mnie powołał. I powiem wam, dzisiaj  to się spełnia. Po kilkunastu latach, po 

17-stu latach. Te spotkania, Wspólnota to jest konsekwencja wylanie Ducha Świętego wtedy. 

Chrzest w Duchu Świętym, jak mówią charyzmatycy, chociaż nikt o to nie modlił się za mnie. 

I to co teraz Pan Bóg czyni we Wspólnocie i tutaj, to On mnie do tego przygotował wtedy. To 

On mi to pokazał, tylko w inny sposób. Teraz to się stało wszystko. To jest życie w Duchu 

Świętym. Jak dajesz się prowadzić Duchowi Świętemu to będziesz doświadczał wspaniałych 

rzeczy. Będziesz szczęśliwy, będziesz przemieniony, spokojny. 

Święty Paweł, nawrócił się, otrzymał Ducha Świętego i zobaczcie, po nawróceniu 

zaraz głosił Jezusa. Od razu, przyjął chrzest, otworzyły mu się oczy  i do synagogi: Jezus jest 

Panem. Jezus jest Mesjaszem, z taką mocą głosił, że chcieli Go zabić. Kiedy dzisiaj wrócisz 

do swojego domu, jutro, pojutrze, to od razu głoś Jezusa. Tak samo jak ci ludzie, za których 

modlił się święty Paweł. Od razu prorokowali, modlili się w językach. Kiedy Duch Święty 

przyjdzie od razu cię nauczy wszystkiego. Jezus powiedział: Kiedy Duch Święty przyjdzie 

nauczy się wszystkiego co Ja czyniłem i przypomni ci to co Ja powiedziałem. On nam 

wszystko przypomni. On nas w jednym momencie uzdolni do wszystkiego, Duch Święty.  

Apostołowie, kiedy siedzieli w Wieczerniku  z Maryją, naszą Panią, Oblubienicą 

Ducha Świętego, kiedy czekali na Ducha Świętego, czekali jeszcze ze smutkiem, jeszcze z 

bólem, jeszcze z ranami, pełni lęków, ale kiedy Duch Święty przyszedł wyszli z Wieczernika, 
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poszli  na całą Jerozolimę w jednym momencie, przecież oni, nie było czegoś takiego  Duch 

Święty przyszedł  i im powiedział coś takiego: Wiecie co, jeszcze przygotujcie się dwa lata. 

Zrobimy jeszcze dwa lata przygotowań i wtedy dopiero wyjdziecie. Od razu. Przygotował ich 

Jezus do wylania Ducha Świętego. I te spotkania, które czynimy, które prowadzimy  tak 

naprawdę to jest działanie Jezus. On cię przygotowuje  żebyś przyjął Ducha Świętego. 

Życzę wam też żebyście doświadczyli tego co ja  albo nawet jeszcze coś 

mocniejszego, od Ducha Świętego. Dzisiaj, na drugiej części spotkania będziemy  też kładli  

ręce na naszej twarzy  i prosili żeby Jezus do ciebie przyszedł, żeby stanął przez tobą i stanie 

przed tobą, przed każdym z was. To nie są żarty. Stanie przed tobą i wielu będzie 

doświadczało  o wiele głębszych i piękniejszych rzeczy niż to co ja  doświadczyłem. Kiedy 

Jezus otrzymał Ducha Świętego w Jordanie, zobaczcie jak zaczął działać, jaką moc otrzymał, 

jaki był charyzmatyczny właśnie Jezus. Maryja, Matka Boża poczęła Jezusa  i od razu 

charyzmatyczna, wielbi, tam nie ma może mowy o modlitwie w językach Matki Bożej, ale 

sadzę, że Maryja modliła się, nasza Pani w językach. Apostołowie, Wieczernik, zobaczcie. 

Kiedy więc będzie II część spotkania doświadczycie  Wieczernika nowej pięćdziesiątnicy, 

tylko otwórzcie serca, nie bójcie się. 

Pewien człowiek mi opowiadał, że był na spotkaniu modlitewnym  i było takie słowo 

poznania, że Pan Bóg  dotyka go, leczy jego serce  i  będzie miał długi spoczynek. I ja go 

spotkałem potem i pytał się, czy to było do mnie, bo miał  pół godzinny spoczynek. A ja 

mówię, a do kogo to było?   To było do ciebie. 

Jedna osoba też doświadczyła wylania Ducha Świętego na spotkaniu, wyspowiadała 

się później, nawróciła się i powiedziała, że kiedy na początku doświadczała spoczynku w 

Duchu Świętym, była przerażona i tam mówiła do swojej córki: coś nie tak jest  z tym 

Duchem Świętym, bo miałam, spoczynek. On mnie dotknął, ale to chyba nie on.  

Jeszcze jedna osoba opowiadała będąc na naszych spotkaniach, otrzymała wodę 

poświęconą, sól i olej, to są sakramentalia. Wróciła do swojego  domu i mąż jej ma poważne 

problemy z alkoholem. Jest alkoholikiem i ona właśnie pierwszy raz w życiu zaczęła sypać 

sól do jedzenia, które mu robiła. Prze trzy dni tak robiła i przez trzy dni ten jej mąż nie był 

wstanie nic zjeść co zrobiła. Na śniadanie, na obiad, na kolację. Mówiła potem, że on wpadał 

w jakąś furię, agresję. Mówi,  że coś nie tak jest z tym jedzeniem. I ta kobieta potem się 

pytała też niektóre osoby ze wspólnoty, chyba nie tak jest coś z tą solą  Nie, to nie coś jest 

tak z tym człowiekiem jest, nie z solą. Sól jest w porządku, poświęcona, ma dobry smak, z 

tym człowiekiem jest coś nie tak. Dlatego możecie brać, otrzymywać tą poświęconą wodę, sól 

mi olej i sypcie, do pokarmów, szczególnie jeżeli macie problemy z takimi osobami żeby 
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wybadać jakie są duchy, żeby ich serca zostały dotknięte również poprzez te sakramentalna. 

Sypcie do pokarmów, lejcie do herbaty wodę poświęconą  i tutaj od razu wyjdzie kto ma 

Ducha Świętego a kto nie ma Go. 

Jeszcze ta osoba opowiadała, że wodą święconą posmarowała swoje kolana, nogi, bo 

miała żyły, bo miała pewne wrzody i mówiła, naprawdę z tą wodą jest coś nie tak, z solę już 

jest coś nie tak i z tą wodą, bo wszystko mi zniknęło. 

 Życie w Duchu Świętym  zaskakuję. Życie w Duchu Świętym jest wyzwalające, 

kiedy więc dzisiaj doświadczysz też Ducha Świętego  to wielu z was nie będzie paliło. Młodzi 

nie będą  brali narkotyków, nie będzie upijało się. Wielu z was już nie będzie się złościło. 

Wielu z was właśnie pokocha eucharystię, adorację, Maryję. Wielu z was nie będzie mogło 

żyć bez Boga, bez chodzenia jak to się mówi do kościoła. Wielu z was będzie posłanych do 

nowej misji w kościele, ewangelizacji. Tak jak Pan Bóg mnie posłał, mówię o tym swoim 

świadectwie, tak wielu kapłanów, wiele sióstr zakonnych, wielu z was, pośle do nowej  misji, 

do nowej ewangelizacji, miłości. Będą się działy niezwykłe rzeczy przez was świeckich, 

naprawdę. Pan Bóg przez was świeckich będzie zmieniał również serca kapłanów. Wielu z 

was będzie się  modliło wstawienniczo  o uzdrowieni i będzie wiele uzdrowień, wiele 

nawróceń.  

Znakiem życia w Duchu Świętym jest to, że właśnie ci którzy żyją w Duchu Świętym 

nie potępiają już innych, przebaczają, błogosławią, znoszą krzywdy, modlą się za żywych i 

umarłych. Przyjmują sakramenty, korzystają z sakramentaliów, nie boją się krzyża. Mówią o 

Jezusie, modlą się w językach. Prorokują o Miłosierdziu Bożym. To jest człowiek, który żyje 

w Duchu Świętym, który otrzymał Ducha Świętego. Kto też zaczyna się modlić za kapłanów, 

kochać kościół  to jest człowiek, który żyje w Duchu Świętym, który nie żyje już dla siebie, 

ale wychodzi do innych, który już nie ma lęków albo ma ich coraz mniej.  

Rozmawiałem z jednym z moich kolegów kapłanów i powiedział, że w Piśmie 

Świętym  jest 366 słów, mówiących: nie bój się, czyli na każdy dzień roku Bóg nam mówi, 

nie bój się, bo my jesteśmy bojaźliwi, wystraszeni, jak Apostołowie w Wieczerniku. Boimy 

się często wszystkiego i wszystkich, mniej czy bardziej, problemów w pracą. Boimy się 

choroby, śmierci, wypadków, boisz się że żona cię opuści czy zdradzi. Boisz się, że mąż 

pójdzie z kolegami – upije się. Cięgle się boimy. Boimy się, że Bóg nas nie wysłucha. Boisz 

się tego, że może to jest sekta, tutaj, to w czym bierzemy udział. Boisz się, a może to nie jest 

Duch Święty. Kiedy otrzymasz Ducha Świętego będziesz spokojny. 

Jedna osoba, która żyje w Duchu Świętym, która jest prowadzona przez  Boga, 

nawróciła się, powiedziała taką anegdotę pewną. Anegdotę mówiącą o tym jak Bóg nas 
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słucha, jak trzeba się modlić w każdej sytuacji, nie tylko w kościele na spotkaniu, każda 

sytuacja, nawet  taka żartobliwa Bóg ją wysłuchuje, bierze na serio. Pewna osoba, młoda 

kobieta, modliła się w swoim pokoju wieczorem, tak już leżąc w łóżku, modliła się: Panie 

Jezus Chryste, jak dobrze by było gdyby miała taki mały, nowy telewizorek, bo akurat tego nie 

miała i mogłabym oglądać właśnie telewizję Trwam, czy takie dobre filmy chrześcijańskie. 

Tak się modliła, bo tego nie miała i słyszała też to jej mama w drugim pokoju tą modlitwę. Z 

kolei inna osoba ze wspólnoty, w diakonii miłosierdzia, pojechała do diakonii miłosierdzia, 

tam, gdzie są właśnie gromadzone te właśnie ubrania, jedzenie, inne rzeczy, które  potem 

rozdajemy. I przyjechała pewna osoba do diakonii miłosierdzia i ta osoba z diakonii 

miłosierdzia mówi: wiesz, mamy tutaj taki mały, nowy telewizorek. Nie wiem kto to dał i po 

co, bo prosiliśmy przecież o ubrania, czy o żywność. A ona sobie pomyślała, a może ja to 

wezmę, komuś to dam. I wzięła ten telewizor i zawiozła właśnie do tej osoby, która modliła 

się o ten telewizor. Także tutaj jest trochę tak, trochę żartem, ale na poważnie jak Pan Bóg nas 

słucha. Możesz leżeć w łóżku wieczorem i powiedzieć sobie coś co może być głupstwem a 

On to bierze na serio. 

Jeszcze jedno. Kiedy dzisiaj będziemy się modlili w II części, nie bój się spoczynków. 

Jeżeli się boisz spoczynków, to znaczy to jest lęk przed Duchem Świętym. To nie, że boisz 

się, że upadniesz, bo jeżeli to jest od Ducha Świętego, nic ci się nie stanie, albo wygłupisz się. 

Ktoś się boi: wygłupię się. Ktoś spojrzy na mnie, zrobi zdjęcie, pokaże, nie wiem, na you 

tubie, czy tam jeszcze i będzie kompromitacja. No to najwyżej będzie  Nie bój się więc 

Ducha Świętego i powiedz, ja pomodlę się w językach, jeszcze w językach się pomodlę ale 

nie spoczynek  albo odwrotnie. Może spoczynek, ale w językach nie. Nie. Jak modliliśmy się 

przed spotkaniem; Duchu Święty otwieram Ci wszystkie bramy mojego serca. Przyjdź, wejdź, 

czyń co chcesz. Rozgość się we mnie, czuj się jak u siebie. Tak będzie najlepiej. Kiedy 

przyjdziesz do mnie wszystko się zmieni, a moje życie stanie się piękne. Będę żył w Tobie, 

Duchu Święty,  jak Maryja. Święci, to ci, którzy żyli w Duchu Świętym  i zobaczcie dokąd 

zaszli. Daleko, albo wysoko. Tam zajdziesz kiedy Duch Święty będzie żył w tobie a ty w 

Nim. 

 


